
DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA t;ÓDZKIE60''. 

Rok 1. łiódź. 5 Października 1924 r. 

,~REDO KCJA'' w Teatrze Miejskim. 

Komedja w trzech aktach Władysława Jastrzębca-Zalewskiego. Reżyserował Konstanty Tatarkiewicz; 

Akt I, scena IV: Halina Łapińska w roli 

Koci :Fusieckiej. 

Akt II, scena IV: Michaf Znicz w roli tytuło­
wej R,yszarda Janykiewicza oraz Janina 

Morska, jako jego żona Gabrjela. 

Akt II, scena I: Jan Mroziński kreuje 

Naczelnika Chylżwickie'go. 

Akt n, scena m;, Zofia Rodowiczowa (Matka Oabrjeli), EugenJ;usz · Akt III, scena IV: od góry Magnuszęwski, .'Młói~~t8;"~~~~j ', 
Znicz, Rodowiczowa, Morska, Łapińska i. Wer:a;$WięQ.~llil:~~~ 1 .~ 

Magnuszewski (Gustaw Gronicz) oraz J. Morska. (pokojówka). ,-:,:;;{!fi't' '' ·'''"··( ·'' 
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Z pośród potrzeb społecznych na pierw­

szy plan wysuwają się zagadnienia kułturał 

no-oświatowe. W tym zakresie oświaty od 

czasu \VYZ\\ olenia Polski, samorząd łódzki 

dokonał, przyznać należy, najwięcej. Łódź 

była pierwszem miastem w Rzeczypospoli­

tej, które wprowadziło u siebie obowiązko­

we nauczanie powszechne. Narazie poczy­

nania te napotykają jeszcze na znaczne 
trudności, zarówno finansowe, iak i techni­

czne. poziom szkolnictwa, jego urządzenia 

oraz pomoce szkolne, wreszcie same lokale 

dużo pozostawiają do życzenia. Większość 

szkół mieści się w pomieszczeniach wynaję­

tych w domach czynszowych, pod wzglę­
dem hygieny i \Vygody nie zaspakających 

nawet elementarnych \vymogów. Nowe 

gmachy dla szkół powszechnych pmvstaią 

coprawda, lecz \V tempie bardzo powolnym. 

Jednym z zasadnicz}1 Ch problemów gospo­

darki miejskiej na najbliższą przyszłość jest 

budowa - obszernych według najnow­

szych wymagań hygieny urządzonych gma­

chów szkolnych, w któn1 ch można byłoby 

pomieścić dziś kątem po najrozmaitszych 
zakątkach miasta cieśniące się szkoły po­

wszeclme. Gmachy te winny pozatem posia 

dać własne ogródki i place do gier na woł­

nem powietrzu. W ten. sposób na przysz­

łość usuniętoby z naszego miasta nietylko 

analfabetyzm oraz ciemnotę, owych najgro 

źniejszych wrogów rozkwitu i zasobności 

społeczeństwa, lecz zarazem pokonanoby 

nie mniej niebezpiecznego nieprzyjaciela -

cherlactwo a. fizyczne zwyrodnienie mło­

dzieży, tak specyficzne w miastach iabr~·­
cznych. 

Na dostateczny rozwój szkolnictwa 

średniego w naszem mieście winny większy 

też nacisk położyć władze państwowe, bo­

wiem ilość rządowych uczelni w Lodzi jest 
nieproporcjonalnie mała, zaś wygórowane 
wpisy w szkołach ·prywatnych czynią je nie 

dostępnemi dla mniej zamożnych sier ludno 

ści. Również szkolnictwo zawodowe w Ło­

dzi, jak na wielkie centrum industrji,jest bar 

dzo słabo rozwinięte a w tym kierunku ini­

cjatywa municypalna i społeczna ma bar­

dzo wiele do zdziałania. Poza intensywniej 

szem znacznie niż dotychczas poparciem 

istniejącej już Szkoły Rzemiosł OO. Sałezja 

nów, którzy dokładają niestrudzonych za­

iste wysiłków dla jej utrzymania, Lódź mu­

si w przyszłości posiąść na poważna skałę 

zakrojony Instytut Rzemieślniczy, gdzie 

młodzież obojga płci mogłaby otrzymać 

gruntowne wykształcenie ogólne oraz spe-

cjalizować się we wszystkich g~łęziach 
rzemiosł. W dużym stopniu przyczynićby 

się to mogło zmniejszeniu nadmiaru prole­

tariatu inteligenckiego, którego dola w przy 

szłości wobec obecnego jednostronnego kie 

runku szkolnictwa średniego budzić może 

poważny niepokój. , 
Palącem zagadnieniem staje się koniecz 

ność otworzenia· Wyższej Uczelni w Łodzi. 

Miasto półmilionowe, uprzemysłowione i 

handlowe musi posiadać przedewszystkiem 

wtasną Politechnikę ze specialnem ttwzględ 

jutro Łodzi.. 

nieniem wydziału tekstylnego oraz mecha­

niki. Pozatem również dla dobra rozkwitu 

miasta jest nieodzowne otworzenie w Ło­
dzi W ~rższej Akademii Handlowej, która 

umożliwiłaby młodzieży kształcenie się w 

rodzinnem mieście i dałaby· kadry wyszko· 

lonych handlowców. 
Co do potrzeb kulturalnych Łódź nie mo­

że zaiste mieć pretensji do miasta europej 

skiego. Cały szereg dziedzin leży zupełnie 

odłogiem. A jednak Łódź przyszła musi się 

zdobyć na zasobne i wysoko postawione 

Muzeum Nauki i Sztuki, Muzeum Handlu 

oraz Przemysłu, na dostojnym poziomie 

postawiony Teatr Ludowy, Bibliotekę Pub­

liczną w znaczniej rozszerzonych rozmia­

rach niż dotychczas, przy której mogłaby 

się mieścić specjalna sala odczytowa dla po 

pularnych, ogólno-kształcących pogadanek 

z najważniejszych dziedzin nauki, pogada­

nek bezpłatnych i popartych odpowiednią 

propagandą, aby zdobyły frekwencję najm 

szerszych warstw ludności. Konieczność 

istnienia Teatru Miejskiego poza popular­

nym ludowym zdaje się już nie ulegać naj­

mniejszej dyskusji, a realizacja tego dzieła, 

\vobec usilnych zabiegów miasta, jest już 

kwestią najbliższych lat. 
W zakresie pomocy społecznej konie~ 

czna jest przedewszystkiem energiczna wal 

ka z coraz więcej rozpowszechniającym się 

w Łodzi pauperyzmem. Dla tego celu po­

winna powstać w Łodzi instytucja Domów 

Zarobkowych na wzór zainicjowanego swe 

go czasu wielkiego dzieła tego rodzaju w 

Warszawie przez zasłużonego i nieodżało­

wanego działacza na polu iifantropji, ś. p. 

ks. infułata Zygmunta Chełmickiego. W 

owych Domach Zarobkowych można było­

by dać pracę tym wszystkim, których nę­

dza popchnęła do włóczęgostwa, żebractwa 

lub występku, a w ten sposób stłumić zło 

u źródeł jego powstania. Na wzór belgijski 

urządzone sierocińce, których brak jest 

dziś tak dotkliwy i uniemożliwia akcję ra­

tunkową ginących wśród rynsztoków mia­

sta setek dzieci, przytułki dla starców oraz 

kalek, domy noclegowe, świetlice w k~ó­
och okresie zimy światło, ciepło i pocie­

chę .znaleźć mogliby nieszczęśliwi wydzie„ 

dziczeni - oto szlachetne dzieło nietylko 

serca,, lecz i rozumu społecznego, które cze 

ka na swą realizację. 
Co do wyglądu estetycznego miasta, pod 

tym względem Łódź była systematycznie 

tak zaniedbywana, iż wyrównanie wszy­

stkich błędów przeszłości ąie jest, zdaje 

się możliwe. Brak jakiejkolwiek celowości 

w rozbudowie miasta, bezplanowe wyciąg­

nięcie długich, pozbawionych placów i 
skwerów ulic, zeszpecenie miasta setkami 

ohydnych, nie posiadających ani stylu ani 

jakiejkolwiek miary estetycznej budowli -

to wszystko już nie jest do naprawienia. 

Najbardziej ambitni łodzianie będą musieli 

zrezygnować z tego, aby ich miasto rodzin 

ne zasłużyć mogło prędko na miano ład­

nego. Brzydota Łodzi zdaje się „ iuż być 

w rodzona i nieuleczalna. 
Jednak i w tym zakresie można przy 

energicznej akcji zdziałać choć tyle, aby 

szpetotę miasta złagodzić i nie dopuścić do 

rozszerzania się jej w przyszłości. Kontrola 

z punktu widzenia estetycznego nad dalszą 

rozbudową miasta, wzniesienie na istnieją­

cych placach pomników, z których Lódź itie 

posiada ani ieanego (snać nie odczuwa czci 

dla. nikogo), skąpanie ulic miasta w morzu 

zieleni, o ·czem już pisaliśmy wyżej, czu­

\vanie, nad utrzymywaniem wyglądu ze­

wnętrznego gmachów i domów w stanie, 

nie upodabniaii\cych · ich do ruin~ jak to się 

dzieje dziś, skasowanie ohydnych, krzyczą 

cych szyldów i czystość, czystość - może 

nie uczyni Łodzi piękną, lecz w każdym ra­

zie chociaż milszą i schludną. 
W ciasnych ramach artykułu trudno było ten 

problem olbrzymi jakim jest droga przyszłości 

i rozkwitu Łodzi, zanalizować wyczerpują­
co i gruntownie. Musieliśmy siłą rzeczy o­

graniczyć się do powierzchownego prze­

ślizgnięcia po tych wszystkich szlakach po 

których musi dążyć jednak Łódź, aby za­

pewnić sobie istotny rozwój i stworzyć mo 

żliwe warunki egzystencji oraz dobrobytu 

dla jej ludności. UK. 

Olówna sala Miejskiej Galerii Sztuki w perspektywie. 
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Z Miejskiej Galerji Szt_µki w Lodzi 

PRZYGODY LIDERYI\A. 
· (Nie Al. Dumasa) 

Pewien Lideryk- ·· 
Nie choleryk, 
O, nie I raczej melancholik .;._,,; 
Kupił szafę, czy też stolik, 

Ale nie miał mieszkania ..... 
Miał je za to kuzyn Michał, 
Wspólnie z swym kolegą Kojem.::__ 
Więc się do nich· wtarabania 
Nasz Lideryk (prosił, wzdychał -
Podzielili się pokojem). 
Zrazu niby słodki, mity, 
Gdy w mieszkaniu ·nabrał siły -

Wroc:Izonego zbyl się boja 
I pawierni chodząc kroki, 
Brał łokciami się pod boki, 
Aż z mieszkania .... wygryzł Koja. 
Tym sukcesem ośmielony, 
Nuż się chwalić na wsze strony: 
- „To mój pokóH To mój pokój.! 
I po Koju z meg-0 dwora . 
„Plldzie Michał. także fora !u -
Więc Michała zdjął niepokój: 
K.og€>. wezwać d.o obrony? 
Chyba· żony! 
Dixit, fecit Michał zuch! 
I gdy po tygodniach dwóch 

-3-

Wrócił Deryk ·krasnoJicy -
Patriy: Michał przy .... spódniCy1 
- Gwałtu! Niema mębli mych I 
„lvlój Michale,.to mój pokój!" 
-- O, nie, wcale! Tam się lokuj, 
„Gdziem wnieść kazał twe manatki"~ 
- „Gdzie?" - „Na strych!" 
A to sukces rzadki! 
Wszystko to być bajką może, 
Lecz. ja między prawdy włożę. 

Fredzio. 
-·-z--·-



Dzieła sztuki l zabytki w f;odzi i Województwie łódzkiem. 
,,1.DJĘCIE l KRZYŻA". 

OHYGIN.~L RtfifNSA \v KAUSZli. 

\V starcż:rt1rrm :,ci~r:iele Ś\V. Mikc·łaia 
\V Kali~zu, ·w nltarzu wielkim, htnieje od 
XVIf wieku, 1nakomite arcydzieło .fla­
mandzkiego rnhtr za Piotra P<;Wla Rubensa, 
gienialnością kompozycji i :~ywoscią kolo­
rytu, pdni::\ siły dramatyczne; i .rnatomicz­
!lej ścisło~:..:1, Z\VracJ.i~1ci~ uwa~'.ę znawców 

sztuki. 
Obraz wyqbraża „Zdjęcie z Krz::rża" 

Darowany 2ostal \\:raz z pięknym ołtarzem 
barokowym ko~Lioh)l.vi św. T\'iikołaja, przez 
Piotra Żer1J111skiego, kuchmistrza koronne­
go i byd;.!.:tl3kiego starost~. zmarłego w Kra­
kowie w 16.33 roku. 

Żeromski rodem z ziemi Kaliskiej, wy­
chmvany starannie w I~z~;mie, był jednym 
z nlubionrcl1 dworz~ll1 ZygIT''i.lllta rn, htóry 
posyłał go często w różnych legacjach za­
gianit.:ę. z sejrnn 1istopadow.:.:go w 1620 ro­
ku Żeromski \vystany zostar do flandrji w 
sprawie uzyskania Sllbsydjów na wojnę tu­
reck~1. Y\T czasi:; pobytu swego w Antwer­
pji nab:vt on w pracowni Rubensa przepy­
szne ,,Zdjęcie z Krzyża". 

fakt ten i autentyczność obrazu shyier­
dza \Vizytacja kościoła, dokonana 26 listopa­
da 16;39 r. przez Stanisława :Żychowiczn, de­
legata arcybiskupa gnieźnieńskiego, której 
wspólczesny·rękopis znajduje się \V archi­

wum kościelnem. 
Obraz malowany jest na plótnie, ma WY 

sokości 3 mtr. i 20 cm. a szerokości 2 metr. 
i 12 cm. Grupa wspaniale ułożona składa 
się z ·pięciu osób~ Przepyszne ciało Chry­
stusa zdejmują z krzyża Józef z Arymatei 
i św. Jan, na pra\vo stoi przecudna postać 
Madonny, u stóp. krzyża klęczy Marja Ma­

gdalena. 
Utwór mtleży do drugiej z rzędu grupy 

nieco l'Óźniejszych „Zdjęć z Krzyża" Ru­
bensa. Do grupy pierwszej przedewszyst­
kiem dramatycznej, złożonej z osób dzie­
więciu, obok naczelnego dzieta w katedrze 

~ w Antwerpji z roku 1612, zaliczyć należy aż 
: po rok 1615, obrazy z Seint Omer z Lille i 

z Valenciennes. 
Grupę drugą, raczej liryczną, pełną smut 

ku i spokoju, reprezentują obrazy w koście· 
le św. Jana w Arras oraz w katedrze tam­
tejszej. Maks Rooses, najwybitniejszy dziś 
badacz Rubensa, uważa pierwszy z tych o­
brazów za dzieło uczniów Rubensa około 
r 1625 wykonane, a przez mistrza tylko 
miejscami retuszowane, obraz zaś drugi za 
utwór całkiem nieoryginalny. Obraz kaliski 
jest co· do układu identyczny z obrazem w 
Arras lecz \Vyższy odeń o 40 cm. a szerszy 
o 17 cm.; banvy sżat Madonny i Józefa z 
Arymatei są również w obrazie ~aliskim, od­
mienne i mają charakter o wiele więcej za 
oryginafem świadczący, niż na obrazie w 
Arras. Cała technika szeroka i m1d wyraz 
płynna. świetny koloryt oraz ogólny nastrój 
arcvdzieła świadczy dosadnie, że obraz ka­
liskl jest utworem. ory: ~ "···-~ n„h,„„~~ 
niezawodnie pierwszym, i. 

przybył, gdyż późniejszt 

ORYGINAŁ RUBENS'A 
Obraz, wyobrażający „Zdjęcie z krzyża", znajduje się w kościele ś\\i. Mikołaja 
w Kaliszu. Fotografję wykonał b. konsęrwator. wojewódzki, -prof. Józef Raciborski 

w maju 1922 r. 

z Rubensem i artystami flandrji zaczynają 
się dopiero od 1624 r. od znanej µodróży 
Władysława Wazy do Brukseli i Ant­
werpii. 

W roku 1921 w celu przywrócenia obra­
zowi dawnej świetności i . uchronienia go 
przed zniszczeniem ur:.rn,d konserwatorski 
powolal do życia komitet konserwacji tego 
zabytku z grona zna wców złożony pod pro­
tektora tern .kard. Dalbora. 

Komitet 1 restaurację obrazu powierzył 

--r~ 1t>'l1 n'. Józefowi 1-(,utkowskiemu, który 
~g-0 wywiązał się. ku zadowole­

:1awców .. Obraz bardzo zniszczo-

4-

ny wskutek zgubnego działania oświetlenia 
. gazowego i wpływów atmosferycznych, 

podlepiono płótnem nowem organicznie spo 
jonem ze starem przy pomocy wosku i we­
neckiej terpentyny. Usunięto z obrazu wer­
niksy i podkłady pokostu, jakimi kilkakrot­
nie płótno było przeciągnięte. 

J:<estauracja ta data. możność raz jeszcze 
hstalić autentyczność crygfoafu R.ubensa, 
zgodnie z tradycją mie3scową i dokumenta­
mi archiwalnemi. 

Charakter kolorystyczny r brazu oraz 
· jego technika bezsprzecznie wskazuje na 
:Rubensa, jako na autora cennego tego za-



ibytku, wykonanego zapewne przy pomocy 
'Uczniów~ Rub~n~owi zaś samemu -przypisać 
~alęży · p;rzedewszy~jkiem ciało. Chrystusa 
·oraz : piały. cahin~;-file .mówiąc . 9.: retu$~ap~ 
~ałego obraz;1:L ... cl;tiJ:rnna,py9q . własnoręcznie 
;przez .wielkiego inistq;a. 

„ · Jó:1;ef ~~ciborski.·. 

--·:o:-··_.„._ .. 

JESIE~. 
Jesień przędze białą snuje 
Wiatr nią rwi.e i mota 
Ptactwo z. gniazd swych odlatuje 
:Zostaje tęsknota. ,..:_ 

Nad polami, nad lasami, 
Życie obumiera, 
Wszystko złota lśni barwamii 
Zieleni ślad ściera . 

. Jesień przędze ·białą wije,· 
Unosi nad pola, 
'Słońce w cieniach. chmury kryje, 
.l czerni się .rola. 

Już zagasty blaski wiosny, 
Co złociły światy 
Już przeminął .czas radosny 
Co z snu budzil kwiaty.-

·wicher nuci pieśń jesienną, 
Z drzewa liść opada, 
Ponad ziemią szarą senną, 
}(raczą ptactwa stada .. -

Jesień· przędze. białą ·ściele, 
Jako mgły wzorzyste, 
Wszętjy błota, .itbpieI.e,. 
Nfobó szare dżdżyste. -

Jesień . pfręCize. b·ialą snuje, 
Nić bąibiego Aata, . .: . . · • • 
W ~l.owj: ,dz~\VJ1Y: . z~męt. ęzuję, 
.Myśl~ ·P~9.~ 'pt~r;~tii,~·t~;~ ..... · . 

Wiem ·z~rwió•sn'a:r'żttów. powróci, 
:.ZbtHfzJ•sJę ·kwiatami, . · 
Mnie; ę9fo"~ęQoriflk dziwnie smuci, 
Witam jesień - łzami. -

Ignacja Piątkowska. 
-X­

STATYSTYKA WYPADKÓW. 
J)zjeje się w kasie biletowej towarzy­

:-stwa komunikacji powietrznej. 
- Pan chciałby mieć bilet · do„.? 
--:- Tak, ale proszę szanowpego pana, 

·prosiłbym o pewne informacje... Bo, widzi 
pan, . chc!ialbym wiedzieć wiele wypadków 
mieli panowie na swej linji w tym sezonie. 

-_Ani. jednego. W ogóle muszę _zapewnić 
pana: że statystyka wypadków na linjach 
.lotniczych nie jest tak niekorzystna, jak 

Z g S W I A T A. 
ECH() WIELKIEJ woJNY~ woJNA noMowA.„w~'baiNAca' 

W ubiegJym tygodniu odbyła się niezwykła uro­
cżystość w departame1icie SzampanjL we Francji, 
a miano\vicie gener. Gourand dokonał odsłonięcia 
pomnika, poświęconego poległym. z pułku szam­
pańskiego t. zw. „Pułk Dzieci Szampanji„, który 
odznaczył się niezwykł:em bohaterstwem w oko;.. 

licach Reims. 

się to może sądzić z tych alarmów praso­
wych podnoszonych ciągle przez tych przy 
·ziemnych dziennikarzy. Porównując •Z ko-­
munikacją ·samochodową, morską, a . nawet 
kolejową szanowny pan się zapewne prze­
kona o wysokim stopniu bezpieczeństwa 
do. jakiegośmy · doszli„ .. 

· __: Bardzo •dziękuje panu, to jest napraw 
dę zastanawiające... A czy samoloty pano-
wie mają·•. mocne? · 

:....... Go do tego może. pan być spokojny. 
Władze .państwowe sprawdzają spÓkzyn­
niki. bezpieczeństwa ·każdego samolotu -
samoloty nasze wytrzymują 9 razy większe 

BALET CLAUDIA W LONDYNIE. 

·Taniec .,Tuthankamen". 

Brama· wjazdowa w Szanghaju z fe] sfronY 
miasta, od której oczekiwany jest główny 

atak wojsk generała Tzi-Si-Juan. 

obciążenia od tego· do jakiego są przezna­
czone.„. 

- No tak, widzi pan, ale też w razie 
złych warunków atmosferycznych, w razie 
niepogody„. 

- ·Odlot następuje po otrzymaniu wszy 
stkich radiotelegramów ze stacji meteoro­
logicznych, że warunki · atmosferyczne są 
bezpieczne. Zresztą pogoda jest doskonała. 

- Więc niema żadnego ryzyka? 
- Niema. Muszę panu powiedzieć, że pi 

lotów mamy pierwszorzędnych - nie każ· 
dy . pilot nadaje się do lotów komunikacyj ... 
nych - przechodzą. ·u nas dlugi trening i 
wybieramy ich skrupulatnie. Podróż będzie 
pan miał pewniejszą, niż koleją ..... 

- Hm„ .. To bardzo przepraszam, kupię 
bilet· kolejowy, bo to, widzi pan, dla mojej 
teściowej.„. 

Vertex. 



JóZEf KORZENIOWSKI (CONRAD). 

Przekład P„ P. 

(Ciąg dalszy). 

Nie rozmawialiśmy wcale. Tylko raz 
powiedziałem :-Śpij, Diamelenie, nie 
dlugo bowiem będziesz potrzebował 
całej hvej sily. Słyszałem słodycz 
jej gfosu, lecz ani razu nie odwróci­
łem rrfowy. Stańce już wstato, my 
zaś plynęliśmy bez przenvy. Woda 
spływała z mej twarzy, jak deszcz z 
wielkiej chmury. Płynęliśmy w 
Ś\vietle o żarze. Nie odwracałem 
głowy, ale wiedziałem, że oczy me­
go brata za mną biegały często 
\Vstecz, albowiem łódź szta prosto, 
jak strzała buszmena, wypuszczona 
z silnego luku. Nie było lepszego że·­
glarza, ani lepszego sternika od me­
go brata. Razem z bratem wielokro­
tnie wzięliśmy pierwszą nagrodę w 
wyścigach na nasze] lodzi. Nigdy 
jednak nie wkładaliśmy tyle natę­
żenia w pracę przy wiosłach, co 
wtenczas, gdy po raz ostatni wio­
słowaliśmy razem. Nie było dziel­
niejszego, ani silniejszego wojowni­
ka w naszym kraju od mego brata. 
Nie moglem zaoszczędzić z mego 
natężenia tyle sffu -aby odwrócić 
głowę i spojrzeć na niego, ale sły­
szałem, jak z każdą chwila świst je­
go oddechu stawał się bardziej do­
nośnym. Jeszcze się nie odezwa!. 
Sim1ce stało wysoko. Żar palil me 
plecy, jako płomień ognisty. Me że­
bra zdawały się pękać i nie mogłem 
wciągnąć już dość powietrza do mej 
piersi. Uczułem, że muszę wykrzy­
knąć ostatkiem tchu: - Odpocznij­
my!. .. 

- Dobrze! - odpad; a głos jego 
brzmiał mocno. On był silny. On był 
dzielny. On nie znał bojaźni, ani zmę 
czenia . . . Mój brat! 

Powstał szmer potężny , i łago­
dny zarazem; szmer wszystko ogar­
niający i zamierający w jednym 
tchu; szmer drzących liści i rozko­
łysanych- gałęzi, który . biegł przez 
powikłane głębie puszcz podzwrot­
nikowych, i unosił się nad usianą 
gwiazdami taflą laguny; woda zaś 
nagfym pluskiem uderzyła o oślizłe 
drzewo pali, na których stał domek 
Malajczyka. Podmuch gorącego po­
wietrza uderzył o twarze obu męż­
czyzn i przebiegł ze smutnym po­
Ś\vistem, jak głośne i krótkie we­
stchnienie pogrążonej w niespokoj­
nym śnie ziemi. 

Arsat znowu zaczął swym mono 
101mym, niskim, glosem. 

'Wjechaliśmy łodzią na biały pia­
sek nadbrzeżny maleńkiej zatoki, le-

żącej tuż przy długim półwyspie, 
który przegradzał nam dalszą dro­
gę; długi, lasem pokryty przyląde~ 
wysmval się daleko w morze. Mo1 
brat znal to miejsce. Za przylądkiem 
wpadała w morze szeroka rzeka, a 
przez gęsty las prowadziła wąska 
ścieżyna. Rozpaliliśmy ogień i ugo­
towaliśmy odrobinę ryżu. Po spoży 
ciu posiłku, ułożyliśmy się do snu na 
miękkim piasku, w cieniu wyciągnię 
tej na brzeg łodzi; ona czuwała. 
Zaledwie usnęliśmy, gdy obudzil 
nas okrzyk trwogi. Skoczyliśmy na 
równe nogi. Słońce skłaniało się już 
ku zachodowi i w wejściu do zato­
ki zobaczyliśmy wielką łódź, poru­
szaną zapomocą kilkudziesięciu wio 
seł. Poznaliśmy ją odrazu; była to 
jedna z łodzi naszego radży. Zatrzy 
mała się r:a chwilę, jakby jej załoga 
czeg·oś wypatry\vafa, potem ruszy­
la w naszą stronę. Rozległ się gong 
na znak, że nas spostrzeżono. Uczu­
łem, że serce w mej piersi oslabło. 
Diamelen siedziafa na piasku i przy­
kryła swą twarz. Ucieczka przez 
zatokę była niemożliwą. Mój brat 
się zaśmiał. Miał ze sobą strzelbę, 
którą mu dałeś Tuanie przed twym 
odjazdem, . ale róg zawierał tylko 
garść prochu. Rzekł do mnie spokoj 
nie: 

- Pobiegnij z nią wzdłuż ścieżki 
Ja ich zatrzymam, nie Itlają bowiem 
broni palnej, a lądowanie w obliczu 
człowieka, zaopatrzonego w strzel­
bę, to dla wielu pewna śmierć. Bie­
gnij z nią. Za lasem stoi chatka ry­
baka i łódź przywiązana do nala. 
Ody wystrzelę wszystkie naboje, po 
biegnę za wami. Jestem doskona­
łym ·biegaczem, jak wiesz, i zanim 
oni wyskoczą z lodzi, ja z wami ujdę. 
Wytrzymam dopóty, dopóki będę 
mógl, ona bowiem jest tylko kobie­
tą, która nie umie ani walczyć, ani 
biegać, ma jednak twe serce w 
swym ręku. 

Ukrył się za łodzią. Ludzie rad­
ży zbliżali się szybko. My oboje po­
biegliśmy szybko i gdyśmy się prze 
mykali przez las, usłyszeliśmy strza 
ły. Mój brat strzelił raz - drugi, i 
dzwonienie gongu ustala nagle. Ci­
sza zapanowała za nami. Półwysep 
był wąski. Zanim usłyszałem trzeci 
strzał mego. brata, ujrzałem stromy 
brzeg i wodę; było to ujście szero­
kiej rzeki.. Przebiegliśmy przez tra­
wą zarosły pas nadbrzeżny potem 
spuściliśmy się -po stromym brzegu 
ku wodzie. Zobaczyłem niską chatę 
stojącą na czarnym mule i małą łód­
kę, przywiązaną do pala. Usłysza­
łem nowy strzał za sobą. Pomyśla­
łem: - To jego ostatni ładunek. -
Skierowaliśmy się ku łódce. Jakiś 
czło\viek wybiegł z chaty, ale ja rzu 
cilem się na niego i obaj potoczyli­
śmy się na śliski namul. Ody wstałem 
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leżał u mych stóp bez ruchu. Nie wie 
działem czy go zabiłem, czy nie. 
Ja i Di~melen odsunęliśmy łódkę z 
płytkiego miejsca. Usłyszałem okrzy 
ki wojenne i zobaczyłem mego bra­
ta bieo-nącego przez trawiasty pas 
nadbrz°eża. Za nim chmura ludzi. 
Wziąłem ją w me ramiona i zanio­
słem do lodzi, potem sam wskoczy­
łem. Ody się znowu obejrzałem, zo­
baczyłem, że mój brat upadł. Padat 
i wstawał znowu, wojownicy zaś 
otoczyli go półkręgiem. Zawołał glo 
śno: 

-- Idę! 
Wojownicy radży byli ·tuż przy 

nim. Mnóstwo groźnych postacL 
Spojrzałem na nią. Odepchnąłem łód 
kę Tuanie. Odepchnąłem ją na głę­
bię. Ona klęczała na przodzie, pa­
trząc na mnie, ja zaś rzekłem: 

- Weź swe wiosło, - sam zaś 
uderzałem mojem całą siłą o wodę. 
Dwa razy, Tuanie, słyszałem jego 
krzyk. Dwa razy rozległo się me 
imię z jego ust; usłyszałem głosy: 

- Bij!. Zabij!. 
Nie obróciłem się więcej. Znowu 

usłyszałem go, wołającego mnie po 
imieniu ostatkiem sil, jak gdy życie 
uchodzi razem z głosem. Nie odwró­
ciłem głowy. Moje własne imię !.„.„. 
Mój brat! Trzy razy mnie wołał -
ale ja balem się o życie. Czy nie by­
ło jej w łódce? I czy nie mogłem zna 
leźć razem z nią kraju gdzie śmierć 
jest zapomniana, - gdzie śmierć 
jest nieznana?" 

Bialy usiadł. Arsat podniósł się i 
stal jak niewyraźny i milczący po­
sąg nad zamierającym płomykiem 
OR"niska. Nad laguną rozpełzła się 
mgła, gasz,ąc powoli błyszczące od­
bitki gwiazd. Olbrzymia ilość białej 
pary zakryła wszystko; płynęła zim 
na i szara w ciemności kręcąc się w 
bezszelestnych _wirach dookoła pni 
drzewnych i nad platformą domku, 
który zdawał się płynąć po niespo­
kojnej i nieuchwytnej powierzchni 
morza chmur. Tylko daleko w g-órze 
zarysowywały się na skrawku nie­
ba niewyraźne linje wierzchołków 
drzew, jak Ciemµe i odstraszające 
wybrzeże ....;_ ląd zwodniczy,· niemUo 
sierny i czarny. . 

Głos Arsata drżał wyraźnie w 
śmiertelnej ciszy. 
, - Miałem ją tam.! Mi alem ją! 
Aby ją dostać, byłbym poszedt na 
wszystkich mężczyzn świata. Ale 
miałem ją - i - - -

Słowa jego wychodziły, dźwię­
cząc w pustych przestrzeniach. Prze 
rwal i zdawał się przysłuchiwać, 
jak one. zamierały w oddaH. Potem 
rzekl spokojnie: 

(D. c. n.) 

-:o:­
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.P~ĘKNYM PANIOM w O A N I I 
SEZON ZIMOWY SIĘ ZBtiżA„. 

Paryż, . w październiku. 
Moda zimowa zajmuje się ·głównie toa­

letami wizytowemi i wieczorowemi, . Jest1 to 
zatem popis wielkich mistrzyń· igły. Wszak 
trzeba wymyśleć. coś zupełnie świeżego .i 
oryginalnego, mqdele zastosować do· figu­
ry, wieku i... kieszeni. Przytem do mody 
przyzwyczajamy się. mimowoli, trudnó· nam 
rozstać się z tern, w ciem nam było . do 
twarzy, jednak w letnich sukienkach nie­
podobna ukazać się zimą; to też nawet naj­
skromniejsza gosposia odświeża . swą gar'." 
derobę. . 

Światowe damy już wroeiły z·. rozmaj­
tych „ badów" do domu, wszak to. pota' za­
baw, teatrów, koncertów, przyteni otwar­
cie wystaw, zatem "revue" toalet, gustu i. 
wykwintu. W teatrach· już widzimy: te .świe 
że kreacje mody, a każdy mógł zauważyć, 
że tendencją ·obecnych · modeli jest skrom­
ność, tak w fasonie jak i w kolorach. 

Stylowych toalet mało, są nader kosz­
towne, a nadają się jedynie dla wyjątko­

wo pięknych ti>Ostaci. 
Suknie są utrzymane nadal w stylu pro­

stym, są jednak nieco szersze i tak jak je­
sienne, przybrane fałdami z boku. Toalety 
wizytowe mato się różnią od wieczoro­
wych, różnica jest tylko w materjale, a tak 
że w kolorze. 

Ukazały się na wystawach wielkich do­
mów konfekcyjnych oryginalne suknie z tu­
nikami, te są tak płasko ułożone, że mało 
poszerzają; osoby szczuple bardzo awan­
taż.ownie wyglądają w takim stroju, tylko 
że niełatwo uszyć taką toaletę. Nowością 

tego sezonu ·jest małe „decolte", dowcipni­
sie mówią, że wreszcie moda damy ubiera 
- nie rozbiera. Wycięcie „en bateau" (w 
tódkę) było już kiedyś noszone, odkrywa 
szyję, ale nie zanadto. Sukienki są dosyć 

krótkie, nawet najwykwintniejsze toalety . 
dążą do odmłodzenia postaci, treny zarzu­
cono zupełnie, przeszkadzają w· tańcu i na­
wet w chodzie, najzręczniejsza osóbka była 
trenem skrępowana. W· kolorach prawdzi­
wa ewolucja! Latem jaskrawe koloi;-y: oran 
ge, czerwony, cytrynowo.;.żółty, nikogo 11ie 
razit, obecna moda dąży do złagodzenia 

tych kOloiów, to, co było - piękne w słoń­
cu, raziłoby w salonie; Blado różowy, śli­
czny pastelowo-t:i.iebieski, jasno szary, obok 
~zysto białego .i. czarnego oto ostatni wy­
raz 'mody. Stanowczo jest się wytworniej 
i dystyngowani~} ubraną. yv tych bladych · 
kolorach. Przepiękne toalety w ro~waitych 
odcieniach .. ,fo.loru .·różowego, zrobilY' 11a o­
statnich pr,e~,ie~~ch ·•-wprost f\lrnr~~ ~:,Jłą'.)"et 
kapell;lsZe w~y~o:yre ·. l1Qszone są w :~~Wi•~fi>'." 

"',;'"J',','„:,,('' 

1) Toaleta z czerwonej materji wyciskanej, przybrana czarnemi p1orami. 2) Suknia 

jedwabna obcisła:, spód rozszerzony plisami. 3) Suknia zielonkawa, haftowana srebrem. 

4) Aksamitna toaleta. różowa (bois de rose) przybrana kokardami z aksamitu czarnego. 

lorze. Jasno zielone suknie i jaskrawo ,,co­
rail" utrzymały się nadal, są bardzo twarzo 
we, młodym panienkom prześlicznie w su­
kienkach tego koloru. Naturalnie, każdy ele 
gancki magazyn ma na składzie toalety w 
kolorze czarnym i śnieżno białym, gdyż te 
ostatnie mają stale zwolenniczki. Kosztow­
ne modele velourowe, aksamitne są wyko­
nane prawie bez żadnego 11i przybrania, ··tu 
całym wdziękiem i szykiem jest niezrów­
nany krój i artystyczne wykończenie. Mimo 
kosztownego materjatu robią wrażenie mlo 
de i skromne. Na wielkie bale i przyjęcia 
są też przygotowane kreacje wyjątkowe: 

suknie aksamitne haftowane perłami, rysun 
ki cudowne! arabeski, lub egzotyczne kwia 

Szarfy dżetowe, przytrzymujące puf z piór. 
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ty. Niemniej urocze są toalety przybrane 
Piórami, które w zupełności zastąpiły futra. 
Toal'eta balowa, której dół spódnicy ozda­
biały pióra strusie, ogólną zwróciła uwagę, 
niezwykłą tęż była suknia aksamitna, przy 
brana rozfryzowanemi piórami, jakby . fren­
dzlami, przy każdym ruchu otulały całą 

postać, są leciutkię i powiewne. Czarna su­
knia bialemi piórami ozdobiona, zrobiła im­
ponujące wrażenie. 

Pióra strusie służą nietylko do upiększe 
nia sukien, fryzjerzy ubierają niemi elegan~ 
ckie główki, plotą z nich ·wstążki, węzły, 
kolorowe „panache". Do· wytwornych toa­
let, skromne fryzury nie nadawały się zu­
pełnie. Wreszcie i wachlarze wchodzą. w 
modę; . stanowczo, wachlarz jest ślicznym 

dodatkiem do toalety, otwierany i zamyka~ 
ny przez zręczną rączkę, dodaje wdzięku 
każdej damie. 

Wachlarz jest znany od czasów najdaw­
niejszych, bardzo ceniona ozdoba przez .naj­
wykwintniejsze elegantki, jakiś .czas despo.­
tyczna moda· wykreśliła go zupełnie z uży­
cia, teraz powraca, a nawet jest ostatnim 
wyrazem mody. 

Z przyjemnością .. zaznaczamy. że. moda 
obecna jest skromna, odkryte plecy, zbyt 
wielki „decolte"już nie egzystuje, a wszel­
kie te .„nagości", napewno :raziły kaitlego 
estetyka, ale rozkazy mody są despotycz­
ne i bezwzględne! Wraz . z „ ubraniem" 
wchodzą tryumfalnie .w ,.modę rękawiczk;i, 

żadna dama nie ukaże się hei, ,rękawiczek, 
ani. na ulicy, ani w salonie, · tembardziej na 
balu. Zupełnie nagie ręce ·pań, 11poważnialy 
też panów do zarzucenia rękawiczek i na­
wet elegancka młodzież. iapraszala damy 
do tańca - bez rękawiczęk! Stanowczo by 
to to nieestetyczne i ni~pygteniczne. 

R.ękawiczki. są najrcozt;naitseych kolorów 
i gatunków, piękne odcieni~. szare i żółte, 

nadają się tak na wi~yty,. ią:k też i na wie:. 



czory, cala gama kolorów brązo\vych bar­

dzo jest w użyciu. Na spacer, krótką wizy­

tę nogzą rękawiczki krótkie, lub zakończo­

ne matvm mankietem, do teatru, lub 11:1 

wieczór: rękawiczki do łokcia, gdyż do łok­
cia mają dojść modne ręka wy. 

Na wielkie bale rękawiczki są modne 

krótkie, ręce trzeba zakryć bardzo dług;ie­

mi rękawiczkami ze skórki cieniutkiej duń­

skiej, lub zamszowej, ta mato grzeje. Dru­

gie rękawiczki są pomysłem słynnej arty­

stki Sary Bernard, która niemi zakrywała 

zbvt chude ręce. 

wielki don1 konfekcyjny, wystawił oryginal 

ne modele toalet \V stylu „antique". Prze­

piękna rnaterja drapuje tylko jedno ramię, 

drugie prawie odkryte, złoty taf1cuch przy 

trzymuje suknię. Sliczny model podobnego 

fasonu również się podobał, tak draperją 

tuniki, jak też i stanik podtrzymy\valy sznu 

r.v pereł. 
Bardzo szczupłe osóbki chętnie nosz<:\ 

na szyi tak zwaną obrożę (colier de chien) 

wykonane z artyzmem, widzimy na wysta­

wach; śliczne są z łańcuszków, perełek, a 

młode panienki noszą z gazy, lub cieniut­

kiej krepy, zakończone \Vęzłem z boku, lub 

od tytu. D. M.. 

--x--
JAK SIĘ U NAS OPIEKUJĄ SPORTEM. 

Gdy na Olimpjadzie paryskiej J apoń­

czyk Noto w dziesięcioboju (którego no­

tabene nie skończył) w biegu 400 mtr. za­

jął pierwsze miejsce i wieść o tem doszła 

do Tokio, miasto całe tonęło w powodzi 

sztucznych ogni, a dzieci zostały zwolnione 

ze szkół. 
Gdy pastor Liddet (Anglik) mistrz olim­

pijski i rekordzista światowy, przybył do 

rodzinnego miasta, :Edynburga, był niesiony 

na rękach przez akademików, uwieńczony 

przez rektora uniwersytetu i przypadł mu 

ten zaszczyt, że zasiadł na złotem krześle 

uni\versyteckiem. 

Gdv mistrzoska drużvna Uruguaju po­

wróciła z Olimpjady do Montevido przywi­

tała bohaterów olbrzvmia masa ludzi przy 

akompanjamencie syren i dzwonów., Pre­

zydent Republiki i inni wysocy dygnitarze 

witali zwycięzców z balkonu budynku, rzą­

dowego dla upamiętnienin tej chwili dzie­

jowej \vypuszczono specjalne znaczki pocz­

to\ve. 
Gdy parowiec „Ariadne" wyruszał z por 

tu helsingforskiego, wioząc ekipę fińską 

do Paryża, poczęły dzwonić wszystkie 

dzwony kościelne, sklepy były zamknięte, a 

niezliczone tłumy zalegały dok i żegnały 

odjeżdżających wybrańców. 

Gdy Paavo Nurmi słynny olimpijczyk 

niezrównany rekordzista powrócił do swe 

gn kraju (finlandji), wdzięczny naród sta­

wia mu pomnik za życia. 

To się dzieje \V. paf1stwie, w którym 30 

proc. \Vszystkich mężczyzn uprawia lekką­

atletykę. 
- Jakżeż blado. wygląda nasza opieka na 

sze zainteresowanie się sportem i olimpij­

czykami, którzy dla przysporzenia stawy 

i dobrego imienia Polsce wydobyli ze sie­

bie wszystko co mogli i co umieli. 

Nasze towarzystwa sporto\ve pozosta­

wicme St:\ same sobie, egzystencję swoją 

opieraj4 t:vlko na sprycie i opatrzności jed 

nos tek zdolnych,. zamiłowanych do sportu 

i rozumiej<\cych jego znaczenie dla Pa1i-

stwa. · . 
Gdzież u nas .jest jaka instytucja, do któ­

rej można zakołatać· i bez wielkich próśb 

i perswazji otrzymać· zasiłek. pieniężny na 

podtrzymanie czy wyratowanie w cię~kic~ 
chwilach placówki sportowej, . '· grupu1ące1 

w sobie podwaliny narodu - mlodzie.ż. 

Z E SPORTU 
"'fi": 

$witek Onowrodaw) kładzie Dolniaka knock' out' em. 

wszystkie ·utensylja sportowe rozjeżdżają 

się po całym kraju. 
Ostatnio związek berliński pożyczył '.I'ow. 

Sportow::-,'m 18.000 mar. niem. dla wychowy 

wania drużyn juniorów, przyczem dla mło­

dzieży dostarcza Związek przyrządy spor­

towe; również na koszt Związku wychowy 

wani są instruktorzy sportowi. 

Kiedy my się wydobędziemy z tej drzem 

ki i znajdziemy wreszcie należne zrozumie 

nie u naszych wfadz kierowniczych, aby 

praca Tow. Sporto\vych mogla postępO'iv:ać 

prawdziwie i szczerze w imię hasta olimpij 

U nas jest cała masa Tow. Sportowych 

skazanych na zagładę wobec braku fundu­

szów koniecznych na najprymitywniejsze 

potrzeby. U nas musimy stwarzać „pogo. 

towie ratunkowe" dla tych stowarzyszeń 

o charakterze społecznym, tak jak to ma 

obecnie miejsce w Warszawie, gdzie dla 

podtrzymania klubów B i C klasowych u­

tworzona została Samopomoc, bo nasze 

związki okręgowe czy naczelne nie umieją 

ternu zaradzić, gdyż same nic nie posiadają,.. 

a od Rządu: odpowiedniej pomocy i opieki 

otrzymać nie umieją czy nie mogą. 

skiego: Citus, altius, fortius. 
l(al. 

la: ~~~--~--------
--~-----~~~~--

~~~~~--~~~--

. Zwi<\zek węgierski otrzym~je ·Od :Rządu 

pieniądze na wychowywani'e 'irtstrnktorów 

sporto\vych, poczem ci wyekwipowani we Popisy uczenie \V Łódzkiej szkole rytmiki i tańców plastycznych p. Zenobji Janczewskiej . 

..:....;..--~-----------~~~~--_... ____ ___ 
udbitó w drukarni „Kurjera Łódzkiego". Pod kierunkiem .re.dakcyjnym Klemensa Orcbulskieg-0. 




